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WOJNA.
Komunikat niemiecki.
Kwatera główna. Płock, 4 września 6 wiecz.

Na froncie Zachodnim.

W okręgu Somy na szerokiej przestrzeni moc* 
Ae nieprzyjacielskie ataki; w północnej części mimo 
powtórnego szturmu nieprzyjacielskiego nasza pozy­
cja została utrzymana. Pomiędzy Ginchy a Soroą 
Powstrzymano nieprzyjaciela w drugiej linji obron­
nej. Nu południu ataki zostały skrępowane lub też 
krwawo odparte.

W dzielnicy Muzy francuskie próby atakowni- 
C2.e złamały się; 501 jeńców.

Płock, 5 września 11 rano.
Rozpoczęte wczoraj rano ataki angielsko-fran­

cuskie w okręgu Somy doprowadziły do bitwy o 
największej rozciągłości i zawziętości. Na północy 
ud Somy rozgrywał się bój na froncie szerokości 
Misko 30 kilometrów od Beaumont aż do Somy. 
Mimo często powtarzanych szturmów nieprzyjaciel­
skich po obu stronach Ancre, osobliwie przy Thiep- 
Val i na północo-zachodzie od Poziéres nasze dziel­
ne wojska pod dowództwem generałów von Steina 
i hr. Marschalla zachowały swe stanowiska, szybkim 
przeciwatakiem odzyskały przemijające utracony te 
ren przy osadzie Mouquet (na północo-zachodzie od 
Poziéres) i zadały wrogowi najcięższe straty. Dalej 
Ua wschodzie nasza mocna artylerja powstizymala 
przeciwnika w jego pozycjach szturmujących. Do- 
i| ero w nocy udało mu się wystąpić do ataku w le- 
Kie Foureaux; został odparty. Po ogniu przygoto­
wawczym, jaki przewyższa wszelką dotychczasową 
stawkę amunicyjną, rozpoczęła się walka między 
Ginchy a So mą i wrzała aż do późnych godzin no­
sy. W bohaterskim oporze waleczne wojska gene- 
Ułów v. Kirchbacha i v. Fassbendera broniły przed 
^rogiem, który się wdarł do zupełnie porozstrzela- 
ftej pierwszej pozycji, każdej piędzi ziemi i w dru­
giej linji obronnej zupełnie wstrzymały cios. Guide­
ront i le Forest są w ręku wroga.

Na południu od Somy, nie licząc odcinka na 
Południo-zachodzie od Barleux, powiodło się naszej 
^rtylerji przerwać przeprowadzanie francuskich ata­
ków. Dążące do ataku siły zbrojne nieprzyjaciel­
skie krwawo zostały odparte.

Po prawej stronie Mozy próby atakownicze 
francuskie przeciw fortowi Thiaumont i na południo- 
^schodzie od Fleury upadły. W kotlinie Souville 
l*o starannym przygotowaniu węgieł pozycji francu­
skiej wrzynający się w linję naszą, został oczyszczo­
ny od nieprzyjaciela; 11 oficerów i 490 szeregow­
ców wzięto do niewoli; kilkakrotne nieprzyjacielskie 
Ataki odparto.

W nocy na 3 września samoloty lądowe i ma­
dziarskie z dostrzegalnym wybornym skutkiem za­
lakowały cytadelę Londyńską. Jeden z naszych 
Aeroplanów spadł w ogniu nieprzyjacielskim. IV wal- 
Ce powietrznej 2 i 3 września w okręgu Somy strą­
conych zostało 13 samolotów nieprzyjacielskich, w 
'Wnpanji i nad Mozą po 2 maszyny lotnicze.
. Kapitan Boelcke, który wyprowadził z boju 
^udziestego swego przeciwnika, porucznicy Lesser, 

ehluscli i Rosenkranz w ostatnich powodzeniach 
?■<!' wybitny udział. Ogniem obronnym od 1 wrze­
nia zestrzelono w dzielnicach Somy i Mozy 4 sa­
moloty nieprzyjacielskie.

2 września francuskie ataki lotnicze wyrządziły 
I obrębie twierdzy Metz nieznaczne szkody. Kilka 
. °mb spadłych na miasto Schwenningen, zabiło 5 osób 
’ oprowadziło pewne szkody w budynkach miejskich.

Na froncie Wschodnim.

Płock, 4 września 6 wiecz.
Na zachodzie i na południo-zachodzie od Łucka 

wielokrotne wysiłki Rosjan pozostały bez rezultatu. 
Na północo-zachodzie od Tarnopola odzyskany teren 
zachowaliśmy mimo mocne ataki nieprzyjacielskie.

W Karpatach ataki odparto.
Płock, 5 września 11 rano.

Front arm]i gen.-feidmar. ks. Leopolda Bawarskiego.
Zupełną klęską dla Bojan zakończyły się ich 

wysiłki wczorajsze na zachodzie i na południo-zacho 
dzie od Łucka, dokonywane kilkakrotnie. Na półno­
cy od Zborowa wojska nasze utrzymały w swym rę­
ku odzyskany teren mimo wielokrotne mocne ataki 
rosyjskie.

Front gen.-porucznika arcyksięcia Karoia.
Na wschodzie i na południo-wschodzie od Brze- 

żan walka wre. Miejscowe sukcesy Rosjan przeciw 
uderzeniem w znacznej mierze powetowane zostały 
na nich .Opróżnianie niektórych rowów jeszcze się 
uskutecznia.

W Karpatach starcie na południu od Zielonej 
toczy się w dalszym ciągu. Ataki rosyjskie na połud­
nio-zachodzie od Żabia w odcinku Magury i na pół­
nocy od Dorna Watra rozbiły się.

Na froncie Bałkańskim.
Płock, 4 września 6 wiecz.

W Dobrudży siły niemiecko-bułgarskie pomyśl­
nie pominęły się naprzód; piechota rumuńska obalo­
na została przez kawałerję bułgarską; ponad 700 jeń­
ców.

Płock, 5 września 11 rano.
Przy pomyślnych walkach siły niemiecko - buł­

garskie dążą naprzód między Dunajem a Czarnym 
Morzem. Pod Kocmarem (na północo-zachodzie od 
Dobříc) kawalerja bułgarska odrzuciła w nieładzie 
piechotę rumuńską i wzięła do niewoli 10 oficerów 
i powyżej 700 szeregowców.

Na macedońskim froncie sytuacja bez zmian.
Pierwszy kwatermistrz jeneralny 

Ludendorf.

Komunikat austriacki.
Wiedeń, 4 września. Urzędowińe donoszą:

FRONT PRZECIW RUMUNJI.
Drobne utarczki straży przednich, ogień arty­

leryjski, żadnej zmiany w sytuacji.
TEATR ROSYJSKI.

Front armji gen. kawalerji arcyksięcia Karola.
Rosjanie kontynuowali swe wysiłki w celu prze­

łamania oporu sprzymierzeńców w Karpatach dniem 
i nocą. Doszło w licznych punktach do zaciekłych 
walk. Szturmy nieprzyjacielskie odparte zostały 
ogniem lub walką na bagnety i granaty ręczne. 
Mniejsze powodzenia miejscowego charakteru, jakie 
Rosjanie wywalczyli sobie na południo zachodzie od 
Fundül-Moldowi i w obrębie pasma górskiego Tartaro- 
wa, kontratakiem powetowane zostały przeważnie 
w zupełności. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty. 
I na południo-zachudzie od Brzeżan również walki 
połączone Z olbrzymimi dla wroga stratami nie przy­
niosły mu żadnego zgoła pożytku. O niewielki od­
cinek rowu jeszcze się toczą zapasy.

Front armji gtn.‘fddm. ks, Leopolda Bawarskiego.
Na północy od Zborowa i między Świniuchami 

a Szelwowem na Wołyniu upadły świeżo liczne 
ataki nieprzyjacielskie, prowadzone z wielkim nakła­
dem mas wojskowych.

TEATR WŁOSKI.
Żadnych poważniejszych wypadków.

TEATR POŁUDNIOWO-WSCHODNI.
Na wschodzie od Vlory (Walony) atak włoski 

zupełnie był odparty. Wróg musiał ustąpić na lewy 
brzeg Wojuzy. Wszystkie nasze pozycje znowu są 
w naszym posiadaniu.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer 
marszałek polny porucznik.

Położenie w Grecji.
Londyn 3 go września. (BTW) „Times“ donosi 

z Aten, że flota brytańsko-francuska, która się uka­
zała w Pyreus, nadpłynęła z Salonik i stoi pod do­
wództwem admirała francuskiego. Część okrętów 
stoi w zatoce Salamisu i w zatoce Phaleronu.

Londyn 3 września. (BTW) Wręczona 2 wrześ­
nia rządowi greckiemu nota angielsko francuska żą­
da kontroli nad pocztą i telegrafem greckim, włącza­
jąc telegraf bez drutu, wydalenia ajentów nieprzy­
jacielskich z Grecji, którzy są winni szpiegostwa 
i przekupstwa, jakoteż podjęcia niezbędnych kroków 
przeciw poddanym greckim, współwinnym szpiegos­
twa i korupcji.

Saloniki 3 września. (BTW) Reuter. Jak opie­
wają wiadomości, zaczerpnięte ze źródeł pewnych 
60 żołnierzy greckich 63-go pułku piechoty, który 
kwateruje w Macedonji Zachodniej, dezerterowało 
i przystało do armji bułgarskie j.

larlSruhO, 4 września („Lokal-Anzeiger“) Pisma 
szwajcarskie donoszą z Aten, że blokada Pyreusu ma 
na celu w razie wybuchu rewolucji w Atenach na­
tychmiast wysadzenie na ląd tu jaknajbardziej 
wielkiej ilości wojska, które ma obsadzić stolicę grec­
ką i oddać zarząd krajem w ręce Wenizelosa. Ar­
chiwa państwowe greckie już zostały wywiezione 
z Aten do Larissy.

Borni 3 września (BTW.) „Corriere della Sera“ 
zauważa w sprawie pewnego doniesienia z Rzymu 
o położeniu w Atenach co następuje:

Gdyby rząd grecki faktycznie przyjął był nowy 
kurs, koalicja nie widziałaby siebie zniewoloną do 
demonstracji floty i do wysadzenia na brzeg Pyreu­
su wojsk; król Konstamy pod pewnymi względami 
ma jednak za sobą widocznie naród grecki. W każ­
dym bądź razie oczekiwać nagłego rozwiązania sy­
tuacji zapomocą rewolucji niema podstawy.

Lugano, 4 września („Berliner Tageblatt“) We- 
nizelos wydał manifest, w którym wskazuje na nie­
zwykle wielką odpowiedzialność rządu, jak również 
na niebezpieczeństwo śmiertelne, zagrażające intere­
som greckim ze strony Bułgarów.

Rotterdam, 4 września („Lokal Anzeiger”) Ateń­
ski Korespondent „Daily Telegraph“ donosi:

Jeden z dyplomatów koalicyjnych wytłomaczył 
królowi, że konieczność wojenna zrobiła z Grecji wi­
downię wojenną. Obecne i przyszłe zarządzenia koa­
licyjne nakazane zostały przez nieodzowność dopro­
wadzenia wojny do pomyślnego rezultatu. Niema 
żadnego zamiaru zmuszenia rządu greckiego do ucze­
stnictwa w wojnie. Wie o tym doskonale Zajmis 
i Wenizelos jednomyślnie mogą pracować ręka w rę­
kę. Reuter oświadcza, iż może zakomunikować, że 
król Grecki nie żywi żadnych złudzeń co żądań 
koalicji.

Przegrupowanie armji rosyjskiej stało się sprawą 
załatwioną.

Wiedeń 4 września. (Lokal - Anzeiger) „Wiener 
Allgemeine Zeitung” donosi pośrednio z Piotrogrodu: 
Podług informacji z kół miejscowych przegrupowa­
nie armji rosyjskiej jest prawie zakończone. Punkt 
ciężkości przesunął się na walki na Bałkanach.

Prawica rosyjska jest przeciwna trzeciej kampanji 
zimowej.

Wiedeń 3 września. (Vossische Zeitung) Prasa 
polska podaje, że rosyjskie partje prawicowe pracu­
ją nad przeszkodzeniem trzeciej kampauji zimowej 
i stoją na stanowisku wszczęcia rokowań pokojo- 
wy°fr»,gdyż nowa kampanja zimowa na Rosję nie­
chybnie by sprowadziła katastrofę gospodarczo-eko­
nomiczną.



Gimnazjum żeńskie.
W rozwoju społeczeństw i narodów są często 

takie czynniki, które nie wysuwają się na czoło, na 
które nie zwraca się uwagi, z którymi się mniej li 
czymy, niżby należało i których się nie docenia. 
Mamy tu na myśli pracę kobiety obywatelki.

Nasza polska tradycja daje nam wiele wzorów 
takiej polki obywatelki, typ matróny polskiej prze­
mawia żywo do każdego serca polskiego. I nic 
dziwnego, gdy się zważy, jak wielki wpływ wywiera 
kobieta na kształtowanie się fizjognomji każdego 
narodu. Oto posłuchajmy, co mówi Władysław Ło­
ziński o wpływie kobiet w dawnych czasach :

.Stanowisko żony i matki było w całym zna­
czeniu tego słowa dostojne; wpływ kobiet wielki, 
często nawet przemożny. Kobieta godziła sprzecz­
ności publicznych i prywatnych interesów-, była bodź­
cem i hamulcem zarazem/bodźcem swoją tradycją, 
hamulcem swoją poczciwością. Można powiedzieć, 
że topniał w niej i miarkował się krnąbrny i po­
rywczy temperament narodowy, poskramiał się wy­
bujały i aż do niesforności, niezawisły indywidua 
lizm szlacheckiego charakteru.

W społeczeństwie tak niedostatecznie obwaro­
wanym instytucjami ładu i bezpieczeństwa publicz­
nego przeważna część tych obowiązków, które speł­
niać winno państwo, spadała na rodzinę. A przecież 
sercem tej rodziny była kobieta polska. Najsurow­
szy nawet sędzia przeszłości przyznać musi, że ro­
dzina polska spełniała len wielki obowiązek, że by­
ła najsilniejszj’m fundamentem obywatelskim i naro­
dowym, i że w najgorszych nawet czasach być nim 
nie przestała. Kiedy wszystko poszło w gruzy, na 
niej budowało się nowe życie; przechowała w sobie 
wiernie wszystko, co było warunkiem i rękojmią 
odrodzenia".

Dziś, kiedy kraj nasz leży w gruzach, kiedy 
oglądamy się za ludźmi do pracy, musimy sobie 
przypomnąć ó silach twórczych i żywotnych, tkwią­
cych w rodzinie naszej, musimy baczną zwracać 
uwagę na kobietę polską, bo jej przypadła w udzia­
le jedna z ról najtrudniejszych.

W ciągu osratnich kilku lat przedwojennych 
byliśmy świadkami, jak stopniowo malał i słabł 
wpływ rodziny, jak rozluźniały się jej więzy, jak ją 
nieraz lekceważono, jak była ona raczej ciężarem, 
aniżeli ostoją. Nie tu miejsce zastanawiać się nad 
przyczynami tego zjawiska, zaznaczyć jednak musi­
my, że znaczną część winy ponosi tu kobieta. Urok, 
czar, wpływ i potęga rodziny prysnąć musiały, gdy 
zabrakło im serca t j j. kobiety.

Prawda, że kobieta i dzisiaj tkwi swymi korze­
niami głęboko w rodzinie, prawda, że i dzisiaj ro­
dzina jest jej ostoją, ale coraz częściej buntuje się 
przeciwko temu, tó dawne ciepłe i płomienne ser­
ce rodziny polskiej stygło coraz bardziej, w ciasnym 
kole rodzinnym czuło się coraz gorzej, jak ptak 
W ciasnej klatce zamknięty. A przez to stała się 
nam wielka krzywda. Duch matki polki, goniącej 
więcei za przyjemnościami, a uchylający się od 
twardych obowiązków życia codziennego, zaczął się 
coraz bardziej udzielać całemu narodowi. Coraz 
rzadziej umieliśmy się zdobywać na czyny wytrwale, 
wymagające dłuższego skupienia i natężenia myśli.

Przyszła wojna. Zarysował się gmach naszego 
życia, trzeba było porzucić udeptane koleinki i jąć 
się nowej pracy, pracy ciężkiej i twardej, takiej 
właśnie, która wymaga ciągłej baczności, ciągłego 
skupienia się w sobie. I teraz to właśnie zwrócono 
baczna uwagę na rolę, wpływ i znaczenie kobiety 
w urabianiu i kształtowaniu charakteru narodowego.

Ale, żeby kobieta mogła swą rolę należycie 
spełnić, żeby mogła wypełnić włożone na nią zada­
nie, musi mieć zupełną świadomość swego przezna­
czenia. Stąd odezwały się tu i owdzie głosy o po­
trzebie odpowiedniego wychowania i wykształcenia 
kobiet.

Rozumiano dobrze, że wychowanie na Pensjach 
nie może się ograniczyć Ii tylko na podawaniu po­
karmu umysłowi i na pielęgnowaniu instynktów es­
tetycznych panienek, ale musi ono przedewszystkim 
zmierzać do stworzenia i wyrobienia z kobiety so­
lidnego człowieka...

Powyższe uwagi nasuwają się z okazji poświę­
cenia gmachu i rozpoczęcia roku szkolnego w zre­
organizowanej pensji, prowadzonej przez długie lata 
z pożytkiem dla ogółu przez p. Marję Gutkowską. 
Z prawdziwym, uznaniem przyjęliśmy wiadomość, że 
grono osób dobrej woii, wnikając w szlachetne in­
tencje jednostki, zajęło się bliżej sprawą postawie­
nia znanej już uczelni żeńskiej na stupie wymagań 
współczesnych...

Dla miasta i okolicy fakt to bądź co bądź nie 
powszedni. Nie o to tu chodzi, że powstaje coś 
nowego, nie jest to bowiem żaden nowy typ szkoły 
żeńskiej, aie w stare kształty nowy duch wstępuje, 
że przy organizowaniu tej nowej placówki przyświe­
ca Wzniosły duch obywatelski przysporzenia krajowi 
zdrowych duchowo i fizycznie obywatelek kraju.

W drnu tak uroczystym dla pensji żeńskiej śle- 
my serdeczne szczęść Boże tej uczelni, szczęść 
Boże tym wszystkim, którzy w niej będą pracowali, 
a więc kierownikom i kierowniczkom; najgorętsze 
zaś szczęść Boże tym młodym latoroślom, co ma;ą 
się kształcić na rozumne i dzielne obywatelki kraju, 
aaaiuara aa q i^iaaaaatHi.-aaaaaaaaataaaaaano

Telegramy urzędowe.
„Dzielny“ Sonnino.

LuysnO 4 września. (Berliner Tageblatt) ,Idea 
Nazionaie" potwierdza szczegółowo, że koalicja 
w pierwszej linji zawdzięcza p. Sonnino, że Rumuuja 
obecnie wciągnięta została do wojny u boku jej. 
Sonnino dokonał dzieła niezwykłego, pokonał ostat­
ni, i jak się wydawało, prawie niemożliwy do prze­
łamania opór króla.

Poselstwo rumuńskie udaje się do Piiotrogrodu.
iGOentłAgn 3 września. (BTW) „Polityken“ do­

nosi z miejscowości Bergen. Tam nadjechała nad­
zwyczajna misja rumuńska, jadąca do Piotrogrodu. 
Przybyła ona z Londynu i przedtym odwiedziła 
Rzym i Paryż. Następnie przybyło tam 7 japoń­
skich generałów z Rosji, którzy chcą się udać na 
front angielsko francuski.

Współpraca rosyjsko-rumuńska.
Hdya 4 września. (Lokal Anzeiger) Z Pwtro- 

grodu donosi „Amsterdamer Handelblatt“. Na mo­
cy ugody współdziałanie wojsk Rosji i Rumunji od­
tąd zostało uregulowane. Rząd rumuński wysłał 
misję nadzwyczajoą do Piotrogrodu dla omówienia 
rozmaitych kwestji, osobliwie dotyczących dostawy 
amunicji.

Przakrocenie Dobrudży a koalicja.
Gcncva 4 września. (Lokal Anzeiger) Szczę* 

śliwę przebycie granicy Dobrudży przez wojska nie- 
miecko-bułgarskie wywarło na kołu militarne koali­
cji głębokie wrażenie, które przebija w kompletnie 
bezwartościowych sprawozdaniach z położenia wo­
jennego, pochodzących od literatów fachowców woj­
skowych inspirowanych przez Paryskie dowództwo 
naczelne. Artykuł nadpor uczni ka Rousseta wyraź­
nie daje do zrozumienia, że wkroczenie to z racji 
wypadków zmieni koniecznie plany wojenne skon­
struowane zawczasu w Bukareszcie i w Piotrogrodzie.

Zatopienie statków.
Londyn 3 września. (BTW) Doniesienie biura 

Reutera. Jak donosi Lloyd, 4 angielskie statki: 
„Duart“, „Slrathallen", „Kalvíni a* i „Mascotte* zo­
stały zatopione.

Ciężka katastrofa kolejowa pod Pocztamem.
Bfirltn 4 wsześnia. (BTW) Wczoraj wieczór wy­

darzyło się na dworcu kolejowym Wildpark pód 
Poczdamem wielkie nieszcsęście na kolei żelaznej. 
Manewrujący pociąg towarowy wpadl na wjeżdżają­
cy pociąg osobowy, nadchodzący z Magdeburga, 
przyczyna 6 wagonów kolejowych spadlo z toru. 
Przy tym 3 osoby zostały zabite, 4 odniosły ciężkie 
a 16 lekkie obrażenia cielesne.

Niefortunna broszurka p. Cz. Jankowskiego, 
rozsprzedawana przez Tow. '„Czytaj“, wywołała słusz­
ną replikę w prasie warszawskiej. Między innymi 
wystąpił przeciw autorowi broszurki o Zygmuncie III 
znany pisarz p. W. Gomulicki. W odpowiedzi na 
to wystąpienie p. Jankowski przyznał się po części 
do winy, o ile chodzi o kolumnę Zygmunta, podtrzy­
muje jednak zarzuty stawiane osobie króía. W obro 
nie Zygmunta III wystąpił ks. prał. Czeczott w na­
stępujących słowach:

„O zmarłych aibo dobrze albo wcale nie nale­
ży mówić"—głosi znane lac.ńskie przysłowie. Zasto­
sowanie jego do postaci historycznych uczyniłoby 
samą historję niemożliwą. Ale w każdym razie sa­
mo poczucie sprawiedliwości i prawdy, a z drugiej 
struny poszanowanie dla drogiej nam przeszłości 
winno wstrzymać od wydawania bezwzględnych a nie­
sprawiedliwych sądów.

Nie tak postąpił p. Czesław Jankowski, pozwa­
lając sobie w broszurce, rozpowszechnionej wśród 
szerokiego, bezkrytycznego tłumu, lżyć pamięć Zy­
gmunta HI, dowodząc że hańbą jest, iż posąg jego 
zdobi Warszawę, i że trzeba go zrzucić z kolumny.

Na replikę W. Gomulickiego (Kurjer Polski 
M 220'» miał odwagę przyznać się do winy, ale 
swoją reiraktacię motywował względami czysto opor- 
tunistycznej natury, ograniczając ją do samej ko­

lumny, osobę zaś króla sooniewieral jeszcze bardziej, 
powtarzając aż trzykrotnie, że postać takiego“ kró-’ 
la nie powinna być ani emblematem Warszawy, ani 
wyobraziciehm króla polskiego, bo był to według 
niego „najbardziej złowrogi z królów naszych", „uo­
sobieniem prywaty na tronie” „tym bigotem co pierw­
szy gwóźdź wbił w trumnę wielkiej i wspaniałej Rze­
czypospolitej naszej“. " .

Ustęp o kolumnie był, jak sam wvznaje, odru­
chem „głębokiej antypatji, jaką żywi dla Zygmun­
ta III, której nawet nie próbuje niczym uzasadnić. 
Czy daie ona prawo komukolwiek, a zwłaszcza Po­
lakowi, dzisiaj mówić o nim wprost jak o infamisie 
nad którym historja złamała laskę sądu?

Mialżeby tett odruch ślepej nienawiści być 
oznaką prawdziwego patrjotyzmu. w odróżnieniu od 
tych, o których dumnie i z ironią się odzywa, że 
wobec napaści jego na kolumnę Zygmunta „rozdzie­
rali szaty patrjotyzmu, szaty soczyście farbowane, 
wdziewane na harce oartyjne przez ludzi, których 
całą wartość stanowi garderoba“.

Za pozwoleniem, na jakiej zasadzie i jakim 
prawem pan J. przywłaszcza sobie monopol patrio­
tyzmu, a tych, co poglądów jego nie podzielają, po­
sądza o obłudę i partyjne względy? Jakim prawem 
piętnuie mianem bigota — to jest obłudnika, króla, 
który był szczerze wierzącym i pobożnym tak wży­
ciu prywatnem, jak t w polityce, i którego wieko­
pomnym dziełem było przeprowadzenie Unii religij­
nej, a przez to wzmocnienie Uftji politycznej. Za­
rzucają mu historycy błędy w polityce zewnętrznej, 
uwikłanie Polski w wojnę ze Szwecją, i my wszyscy 
widzimy teraz, że była ona niepotrzebną, ale czy 
tylko on jeden mylił się i błądził? czy nie mógł po­
czytywać sobie poniekąd za obowiązek, dochodze­

nia i bronienia, niezaprzeczonych praw swojej dy- 
nastji Dlaczegóż to nazywać prywatą?

Najczęściej powtarzanym zarzutem,. jaki sta­
wią Zygmuntowi lii, to jest uległość wpływom Je­
zuitów. Zarzut nieuchwytny i dó sprawdzenia nie­
podobny, bo sięga tajników sumienia, miałby pod­
stawę, gdyby ci doradcy króla byli ludźmi złymi lub 
głupimi# Czy można to zarzucić Skardze? — prze* 
długie łuta Spowiednikowi, przyjacielowi i kaznodziei 
jego nadwornemu, a tak zaszczytnie przedstawiają­
cemu typ kapłana obywatela, kapłana patrjoty?

Zygmunt III—powiadaią dalej—nie przyjął ofia­
rowane/ synowi jego, Władysławowi, korony mos­
kiewskiej, bo chcial polqczvć ją nierozerwalni6 
z Polską w osobie swojej. Tłómaęaą to niektórzy 
ambicją osobistą króla. Czy nie słuszniej tlomaczyć 
to względami na przyszłe dobro Polski?

Warunkiem uznania Władysława za cara stæ 
wiła Moskwa przyjęcie schyzmy, a chociażby nawet 
tego na razie nie wymagała, zaprzaństwo wiary sta* 
loby się dziejową koniecznością dla jego dynastj’: 
względy państwowe wzięłyby górę nad tradycją ro­
dową i z krwi jagiellońskiej na tronie moskiewski^* 1 
powstałoby pokolenie przyszłych naszych cierni»}' 
życiel i.

Wielkie samoloty rosyjskie.
Lotnictwo rosyjskie na początku wojny i po 

części obecnie jest jeszcze dość nieszczególne.
Jednakże pokładano wielkie nadzieje w olbrzy­

mich samolotach, z których pierw szy zbudował inży­
nier Sikorski w r. 1913. Ten samolot mógł unieść 
sześć osób.

Rosyjskie dowództwo wojskowe inusiało prze­
ważnie zwrócić się do samolotów francuskich i japoń­
skich.

Jednakże aparaty Sikorskiego rozwinęły się. 
■ (eden z dzienników wiedeńskich podaje o nich inte­
resujące szczegóły:

W pierwszych samolotach Sikorskiego górne 
skrzydła miały 24 metry długości, a dolne —18 me­
trów. Motor (niemiecki, „argus”) miał siłę 250 koni.

Dalszy i iz srój doprowadził do poniżej opisane­
go aparat *i bojowego, którego różne egzemplarze strą­
cili fóżni lotnicy austrjąęcy i armaty obronne.

, Skrzydła doch r dzą w tych samolotach do po­
kaźnej długości .s() metrów. Kadłub, zawierający ka­
juty, znajduje się pomiędzy skrzydłami.

G'ztory motory „argus*, stukonne, umieszczone 
i C Ua dolnym płacie, dają samolotowi szyb-
kość 90 kilometrów na godzinę.

^7, P°d’5sas lotu osiągnąć równą szybkość 
wszystkich motorów, zastosowano do nich transmisję 
kołową.

Kajuta długa ua kilka metrów, jest podzielona,
i Z przodu są dwa miejsca dla kierowców, w ty- 
le dla pasażerów, których może być najwyżej 15-u- 
lutaj mieszczą się również wszystkie potrzebne apa­
raty i narzędzia.

Kajuta jest zupełnie zamknięta i zaopatrzona 
w okna z cellulozy.

Na przedniej części kadłuba znajduje się plat­
forma. na której stoją dwie mitraljezy, przed nim’ 
7a'i dla wzlotów nocnych stoi wielki reflektor.

Oczywiście są też na samolocie aparaty do te­
legrafowania bez drutu.

Waga tych samolotów wynosi 4400 kilogra­
mów.

Czy można się dziwić, że Zygmunt III, jak° 
katolik, jako Polak, nie przyłożył ręki do tejnirztm* 
ki politycznej, której skutki my dziś po trzystu 
rach wspólnych z Mcskwą dziejów, jasno widzii'i- 
możemy? Przecie wypędzenie Polaków z Mosk^V 
w IGlu-ym r., po tak krótkim w niej pobycie dost»* 
tecznie przekonać mogło nawet współczesnych, 
zbyt ostre były antagonizmy narodowościowe.

■sunąć je mogło tylko nawrócenie Moskwy n* 
katolicyzm, do czego służyć miała i mogła Unja rc*
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Na zasadzie doświadczeń, których rosjanie ino- 
gh dokonać z tymi samolotami, rozpoczęto niedaw­
no budowę nowych olbrzymich dwupłatowców bo­
jowych, posiadających większe rozmiary w każdym 
kierunku.

Skrzydła mają mieć 38 metrów długości, a ka­
dłub — 25 metrów.

Kadłub dzieli się na trzy kajuty o oknach z szy- 
barni szklanymi.

. W pierwszej kajucie od przodu znajdują się 
pnejsca dla dwuch kierowców’, oraz niezbędne różne 
Dstrumenty i aparaty.

Druga kajuta, w której może się zmieścić 10 
Osób, jest używana za skład bomb, amunicji i t. p.

Następna trzecia kajuta, jest posterunkiem straż- 
njczym Od niej drabina prowadzi w górę do po- 
Derunku mitraljezowego.

Ostatnia część kadłuba tworzy przejście do dru- 
giej platformy.

Dwa sześciocylindrowe motory o sile 250 koni 
0<‘hładzane wodą, stanowią siłę poruszającą. Jeżeli 
D’dczas lotu jeden z motorów się zepsuje, to jest 
dosyćfmiejsca na to, aby, nie przerywając lotu, go na­
prawić.

Przy koniecznym balaście 150 kilogramów sa- 
D°lot może zmieścić 10 ludzi i moje osiągnąć 120 
Ulometrów na godzinę.

Uzbrojenie stanowią trzy mitraljezy.
Dość duży reflektor dopełnia rynsztunku.
W zimie koła samolotu zastępują łyżwy (sanie).
Opancerzenie składa się z płyt niklowo - stalo­

wych grubości 5 milimetrów.
. . Dziesięć tych olbrzymich aparatów’ podobno bu- 

b,lJe się teraz, cztery zaś wysłać miano już na front.

Kronika Płocka.
Na Intsne ę Ojca św- Z powodu drugiej roczni­

cy koronacji Jego Świątobliwości, Papieża Benedyk- 
4 XV w środę 6 b. m. w bazylice katedralnej od­

prawiona zostanie uroczysta wotywa o g. 9 i pół r.
wszystkich zaś kościołach po Mszy św. odpra- 

'v,°ne bodzie dziękczynne „Te Deum“ z modlitwami 
Z‘l Ojca św.

Dyspensa. Na piątek 8 września, z powodu U" 
^czystości Najśw. Marji Panny, udzielona została 
Dzez Zwierzchność Duchowną dyspensa od postu. 
. Domiast w czwartek, jako w wigilję do uroczysto- 
Scb obowiązuje zwyczajowy post ścisły.

Stowarzyszenie Rolnicze Płockie. Wyszło z pod 
Dąsy starannie opracowane sprawozdanie Sto warzy- 
?2enia Rolniczego Płockiego za rok 1915, a 13-ty 

działaln ości.
Obroty Stowarzyszenia w roku tym dosięgły 

Drny 272.571, dawszy zysków ogólnych rb. 28.608, 
4 Po potrąceniu kosztów na administrację, handlo­
wych i odpisań, czysty zysk wynosi rb. 1.586.

Zważywszy niesprzyjające handlowe warunki, 
'J’roty te należy uważać za względnie pomyślne, —- 
4 przypisać to trzeba temu, że Stowarzyszenie, by- 
? nie być bezczynne, nie wyrzeka się handlu i ta- 
*lfni artykułami, które z rolnictwem nie mają nic 
^3pólnego.

W obecnej chwili ma to i tę jeszcze dobrą 
• tr°nę, że, nie tylko członkom kooperatywy, ale 
.Szerszemu ogółowi daje możność zaopatrywania 

■’.t w różne artykuły codziennej potrzeby z potni- 
I11(èciem wyzyskującej spekulacji.

Nie można przemilczeć i tego jeszcze, co, ma­
jąc ogólniejsze znaczenie, zasługuje na naśladownic­
two, bo stwierdza, że członkowie i ster Stowarzy­
szenia, nie ulegając żadnej prywacie, mają na wido­
ku dobro swej kooperatywy.

Ogólnie wiadomo, że komisje rewizyjne prze­
ważnie nie mogą sprostać swemu zadaniu i dla bra­
ku czasu i dla małej znajomości rzeczy, a wobec te­
go wskazane jest, chociaż co pewien czas, podda­
wanie działalności różnych instytucji komisji fa­
chowej.

Tak postąpiło Stowarzyszenie Płockie.
W myśl uchwały zeszłorocznego zebrania ogól­

nego powołano doświadczonego buchaltera, nauczy­
ciela szkół handlowych w Warszawie, który w’ cią­
gu lipca i sierpnia dopełnił szczegółowej rewizji 
i w rezultacie wypowiedział się dodatnio i o rachun­
kowości i o stronie handlowej Stowarzyszenia.

Zaznaczyć jeszcze należy, że mimo obecne 
przesilenie wr handlu, personel pracowniczy nie ule­
gał redukcji, jak to miało miejsce w różnych insty­
tucjach w Warszawie i w innych miastach. Pozo- 
staje on na swych stanowiskach, pobiera dawne 
pensje, posiada kasę przezorności, a wpisy szkolne 
na dzieci pracowników opłaca Stowarzyszenie, co 
także godne jest uznania i naśladownictwa.

Na 12 września zwołane jest Zebranie Ogól­
ne członków Stowarzyszenia, które ma rozpoznać 
i zatwierdzić sprawozdanie za rok ubiegły, oraz do­
pełnić wyborów 3 członków zarządu i 3 członków 
komisji rewizyjnej, w miejsce wychodzących z ka­
dencji.

DOShwa mleka. Rada Opiekuńcza m. Płocka po­
trzebuje mleka dla t. z „Kropli mleka” w ilości do 
250 litrów dziennie. Umowa może być zawarta na 
ogólną ilość razem, Inb z kilkoma dostawcami. Wa 
runki umowy: kontrakt na 6 miesięcy po cenie 15 
kop za litr w przeciągu pierwszych trzech miesięcy 
oraz 18 kop. za litr w przeciągu następnych, odstawa 
na godz. 7—8 rano. Szczegółowe warunki umowy 
można zobaczyć w Biurze Rady Opiekuńczej ra. Płoc­
ka (ul. Warszawska, kuchnia Poznańska) codziennie, 
oprócz świąt i niedziel, od godz. 10 do 12 i od 3 do 
7 po poł. Pożądane są zgłoszenia w jak najkrótszym 
czasie.

Szkoła średnia Żeńska Zarząd Szkoły Sre lniel 
Żeńskiej (Kolegialna 19) uprzejmie zaprasza Szanow­
nych Rodziców, Opiekunów na uroczystość rozpoczę­
cia roku szkolnego: Nabożeństwo w Bazylice Kate­
dralnej odprawione będzie o godz. 11-rano, poczym 
odbędzie się akt uroczysty w lokalu szkolnym o godz. 
12-ej w południe.

Ofiary Zamiàst wieńca na grób nieodżałowa­
nej b. p. z Eizenbergów Delicji Sarnowej, współpra­
cownicy firmy „M. S. Sarna“ w Płocku składają na 
ochronkę dla* dzieci do dyspozycji p. inżynierowej 
E. Sarnowej 11 rb. 5 kop.
■ ûaBaaDQoaaanaaioaiaGBeBBBSiataaiHiei«

Z kraju i ze świata.
Z Przasnyskiego.

Kto nie widział długich, ciągnących się prze­
szło na milę okopów, zaStaw z drutu kolczastego, 
okopconych kominów zamiast chat, kościołów z po­
zrywanymi kopulami i szkieletami twardych ścian, 
ten nie ma pojęcia, jakie spustoszenia zrobiła wojna.

Kościół taki, sięgający 14 wieku widzieliśmy 
w przasnyskim we wsi Pawłowie. W nim zamknęli 

■'2ijna, gdyby szlachta dumą swoją nie zepsuła była 
r De zniweczyła tego głęboko religijnego i głęboko 
^1’tycznego kroku. Dokonał tego Zygmunt za po-

Jezuitów i za to słusznie krzyż na pomruku 
3°im trzyma, jako symbol sprawy, która oprornie- 

1Qć będzie jego dzieje.
i. A naród polski, który podczas zawieruchy re- 
l'S'inej XVI wieku wiernie utrzymał się przy koście- 

katolickim, który przy elekcji Sasa postawił za 
Dunek nieodzowny, aby przyszły król zespolił się 
Dm jednością wiary, naród, który konającymi usty 

głosił 3 maja, że wiara katolicka jest jego sprawą. 
r^ród, a zwłaszcza odłam jego unitarni zwany, któ- 
J tyle prześladowań zniósł od schyzmatyckiej Mos- 
/tyy, a wytrwał i nie zaprzał się, z wdzięcznością 
^Pominąć będzie katolickość polityki króla Zyg-

Da — bez względu, że pan J tak nim ponie- 
W|^ra.

-, Ten ostatni przypuszcza, że gdyby napisał: 
UjjHć Zygmunta i postawić na kolumnie Batore-

— żaden nie podniósł by się halas protestowy, 
(-.Przechodnie obnażaliby głowj’ jak przed wileńską

S^rą-Bramą
K Przepraszam — jabym protestował, (a prawdo 
^Dobnia nie ja jeden), przeciwko pogwałceniu i my- 
J fundatora i tradycji dziejowej, a to dostatecznie
Motywował W. Gomulicki

n Chcę tylko zwrócić uwagę, jak niekonsekwent- 
ÿD jest pan J. W predylekcji swojej dla Batore- 

(o co się z nim sprzeczać nie chcę}, zapomina, 
ten król był nie mniejszym zwolennikiem Jezui- 

(aczkolwiek konwertyta dopiero), szkolę ich 
U.efiską podniósł do godności Akademji. i -o zgro- 
^ó^pod wpływem O. Possewina wstrzymał pochód 

dsk polskich na Moskwę,--czego mu darować nie

mogą antyklerykalnie usposobieni historycy. Coby 
powiedział na to burzyciel posągu Zygmunta III, 
gdyby to ten król, a nie Batory, podpisał był pokój 
W Kiwerowej Horce? Czy nie nazwał by tego aktu 
„pierwszym gwoździem wbitym w trumnę Rzeczypo­
spolitej“, — a którego w dziejach Wazów doszukać 
się nie mogłem?

Czuję go daleko wyraźniej w słabości, z jaką 
gloryfikowany przez dziejopisów Zygmunt Stary nie 
odrzucił hołdu wiarołomnego lennika, do czego 
miał najsłuszniejsze prawo, którego pogwałcenie tak 
fatalne pociągnęło skutki. W dodatku przyczyniły 
się do tego, względy rodzinne — prywata.

Tak wygląda przeszłość oświetlana dzisiejszy 
mi naszymi sympatjami i antypatiami.

Czas dać pokój jałowym rekryminacjom zwła­
szcza nam, co dotąd przeszłością żyjemy. Niechże 
ona dla nas będzie zawsze drogą i poszanowania, 
mimo błędów swoich, godną.

Łaska Boża
Niechaj będzie pochwalona,
Bo Ojczyźnie mojej dała
Z piekieł ziemskich wynijść łona 
Nie żyć w innych ludów modle 
Lepiej umrzeć—jak żyć podle; 
Za to Panu wieczna chwała!

Ty nie szukaj w ojcach winy 
Ty nie wdawaj się w szyderstwo, 
Bo to potwarz i bluźnierstwo!

(Z. Krasiński.)

X IV. Czeczott. 

się Rosjanie, bronili—naturalnie nie obronili. W tym­
że samym Pawłowie niema ani jednej chaty całej, 
ludność dotąd mieści się w okopach. Ból serce ści­
ska na widok tych podziemnych mieszkań, chociaż 
przyznać trzeba, że urządzili się w nich wcale po­
rządnie: porozwieszali nawet ocalone obrazki świę­
tych, zbudowali kuchenki, wyprowadzając dym, jak 
w kurnych chatach wprost na świat Boży. Okopy 
te dla żołnierzy były nawet pięknie umeblowane, 
lecz okoliczne dwory, z których pozabierano meble 
i dywany, zgłosiły się po swoją własność Mówię 
tylko o jednej wsi, a takich jest kilkanaście w prze­
cięciu kilometrowym. W wsi Rzęgnowie we dwo­
rze znać ślady kul i szrapneli, drzwi i okna powy­
rywane, bibljoteki, pięknych obrazów, pamiątek ani 
śladu, nie mówiąc o meblach. Połowa też tyl­
ko dworu może być zamieszkana. W pięknym daw­
niej ogrodzie drzewa w trzech czwartych wycięte, 
mogił o kilkadziesiąt kroków od dworca pełno. 
Wszędzie też po polach pełno mogił, znaczą je krzy­
że, a ileż takich bez krzyżów.

Na polach poszarpanych kulami, porosła taka 
moc bujnego zielska, jakiego się nigdy nie widziało. 
Na drogach olbrzymie leje, w których ukrywano po­
ciski. W niektórych miejscach okopy zasy pano i ka­
wałkami pole obsiano. Jest to jednak kropla w mo­
rzu na potrzeby wynędzniałej ludności. Zbiera się 
wprawdzie powiatowa Rada opiekuńcza, daje zapo­
mogę, lecz tak niewielką, że zbiedzony nie wie na 
co użyć,—czy na chleb dla licznych dzieci, czy na 
budowę jakiej takiej chałupiny. W opłakanym też 
stanie są rezerwistki, niemogące się doczekać od ro­
ku przyrzeczonej pensji.

Wśród tej nędzy jedyną pociechą, że zboże 
i ziemniaki urodziły się dobrze Dwory okoliczne, 
chociaż same zrujnowane, starają się dopomagać 
wdeśniakom. Praca, energja, silna wola, Bóg da, wy, 
goi te straszne rany,

Z Włocławka.
We Włocławku na t. zw. „Piaskach miejskich“ 

gdzie było miejsce tracenia powstańców w latach 
1863—1864, obecnie grono obywateli postanowiło 
wznieść pomnik z napisem: „Z kości naszych po­
wstaną mściciele“. Ma też być urządzony „na Pias­
kach“ park.

Z Warszawy.
Z urządu ewakuacyjnego. Przy urzędzie ewa­

kuacyjnym (plac 3-ch Krzyży M 3) utworzono „Od­
dział bezpłatnych informacji w sprawach wyjazdu 
do Rosji i innych państw, jakoteż w sprawie ewa­
kuacji mieszkańców’ stół. m. Warszawy do miejsco­
wości okupacji niemieckiej“.

Urząd ewakuacyjny w dalszym ciągu przyjmu­
je podania na wyjazd do Rosji i zapisy mieszkańców 
m. Warszawy, pozbawionych pracy i sposobu utrzy­
mania, a chcących opuścić miasto, (w tym wypadku 
urząd ewakuacyjny wyjednywa przepustki bezpłat­
ne, jakoteż udziela zapomóg na wyjazd.

Biura urzędu czynne są dla publiczności od g. 
9 do 12-ej.

.Agitacja szkolna.
Z powodu odezwy magistratu, ażeby rodzice za­

pisywali swe dzieci do szkół miejskich „Hajnt“ za­
mieścił na czele numeru odezwę p. t. „Do rodziców 
żydowskich” zakończoną wstępem „Im większa bę­
dzie liczba zapisanych dzieci żydowskich, tym więk­
sze będą nasze prawa do żądania, ażeby urządzono 
większą liczbę szkół żydowskich.

„Córki Syonu".
W sali „Harmonji” przy ul. Długiej odbyło się 

według określenia gaz. żyd.— „wielkie zebranie agi­
tacyjne „syouistyczne”, w celu utworzenia związku 
kobiecego pod hebrajską nazwą oznaczającą: „Córki 
Syonu”. Między innymi przemawiali podsekretarz 
gminy żydowskiej radny Zajdeman, oraz student wy­
działu prawnego Winkler. Zapisało się odrazu prze­
szło 200 pań i panien „z kół inteligentnych i wy­
kształconych”.

W sprawie majoratów.
Jak wiadomo, po obu powstaniach rząd rosyj­

ski skonfiskował liczne majątki, głównie posiadłości 
ziemskie i klasztorne. Większość majątków tych 
oddana została różnym urzędnikom wojskowym i cy­
wilnym w naurodę „zasług” przy tłumieniu powsta­
nia — w formie t. zw. majoratów. Z racji tej ma­
jątki takie nie mogą być uważane za własność 
prywatną właścicieli majoratów, gdyż według prze­
pisów o majoratach, nie wolno właścicielom ich roz­
porządzać się nimi jak własnością prywatną Nie 
można również uważać majoratów za własność pra­
wną rządu rosyjskiego, gdyż wywłaszczenie ich na­
stąpiło nie drogą prawną, lecz przez represje admi- 
stracyjne.

Obecnie władze okupacyjne nałożyły na majo­
raty administrację przymusową. W jednym tylko po­
wiecie częstochowskim oddano pod przymusową admi­
nistrację 39 majątków majoratowych, przyczyni dla 
wszystkich mianowano jednego administratora—nad- 
porucznika Lafeta. Jaki będzie dalszy los majoratów, 
niewiadomo jeszcze.

Ofiara zbrodni.
W Zakroczymiu zaginęła lla-letnia Sabina 

MagdaŁ-na Bukowska, b. uczenica pensji w Płocku.
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Po tygodniu znaleziono n chorą, w opłakanym sta­
nie, pod Wołominem, zkąd ją przywieziono do szpi­
tala w Radzyminie. Z opowiadania nieszczęśliwej 
wypływa, jakoby ją porwano siłą i trzymano gdzieś 
w ukryciu. Po tygodniowym pobycie w niewiado­
mej miejscowości, Bukowska zdołała ztamtąd uciec 
ale wygłodzona i chora niebezpiecznie padła w polu.

Oględziny lekarskie, dokonane przez dr. Szpi- 
kowskiego w Radzyminie, stwierdziły oznaki zatrucia 
oraz inne szczegóły ciężkich poszkodowań, jakim 
uległa. Władze miejscowe zawiadomiono o wyjątkowym 
tym wypadku.

Śledztwo jest rozwinięte i prowadzi się energi­
cznie. Nic dotychczas jednak nie zdołano wyświetlić.
0 granicę celną pomiędzy Rosją a Galicją wschodnią.

„Dzień* donosi: I departament senatu rosyj­
skiego rozpatrywał sprawę, czy towary wywiezione

z Galicji wschodniej, znajdującej się tymczasowo 
pod okupacją rosyjską, wolne są od cła, czy nie? 
Senat oświadczył, że ponieważ nie było aktu pra­
wo dawcy ego, znoszącego granicę celną pomiędzy 
Rosją a „generał-gubernatorstwem Galicji”, wobec 
tego wywóz bez cła odbywać się nie może.

Zapas złota w Rosji.
„Neue Züricher Zeitung” w depeszy z Peter­

sburga donosi, iż w dniu 2 sierpnia zasób złota ro­
syjskiego Banku państwa wynosił rb. 3,605,000,000 
z czego rb. 1,548,000,000 w Rosji, a rb. 2,570,000,000 
zagranicą.

Wino dla Francuzów w Rosji.

Zakaz sprzedaży i spożycia napojów alkoholo­
wych w Rosji srodze dotknął tych wszystkich, któ­
rzy nie mogli dotąd wyobrazić sobie stołu bez do­

brego likieru, lub wina. I jakkolwiek wino szampa^' 
skie było wyjęte z pod zakazu, ale było też 
drogie, aby mogło być używane na codzień. A p°' 
nieważ obecnie w Rosji przebywa —jak wiadoW0 
bardzo wielu Francuzów, tak wojskowych, jak i c.V' 
wilnych, więc dla nich uczyniono wyjątek, aby ni® 
byli zmuszeni zmieniać swych przyzwyczajeń. Po* 
wolono też im używać po 30 butelek win raiesifi' 
cznie.

Dawniej niejeden wypijał w ciągu miesiąc® 
trzy butelki wina, ale teraż każdy żąda dla siebie 
30 butelek, do których upoważnia go prawo. A 
następnie—sprzedaje je swoim przyjaciołom, Rosj®' 
nom, którzy spragnieni wina, płacą im dobrze i c*e' 
szą się, że i srogi zakaz picia '• można ominąć 
łatwo.

SARNOWEJ-

składa serdeczne podziękowanie
RODZINA.

ODRĘCZNIKi SZKOLNE
= dla szkół miejskich i ludowych =_

m
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nim puek mon wekszoík:
ODùZÎAL W PŁOCKU

Riniilm Jiifkb do sprzed.a0‘i
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U

przez Kółka Oświaty Ludowej, Macierz 
Szkolną i Okrąg Naukowy Warszawski

Podręczniki te, ułożone 
na podstawie długolet­
niej praktyki nauczyciel­
skiej, przewyższają wszy­
stkie inne wydawnictwa; 
najlepszym dowodem 
jest to, że każdy z tych 
podręczników rozszedł 
się w setkach tysięcy 
_____ egzemplarzy.

Do nabycia
w Księgarni Ludowej 

Ziemi Mazowieckiej

przy Redakcji „Kurjera 
Płockiego" i „Mazura" 

w Płocku, ulica Kole­
gialna Hotel Polski.

Zbiór 
zadań aMtzoyth
CZĘŚĆ I. —
Liczby do 20. Liczenie 

dziesiątkami do 100.

Zbiii 
zadań arytmelynnyrb
CZĘŚĆ II. —
Liczby do 1000. Począt- 

ki ułamków.

Eleoeolan
ułożony według bardzo 
prostej metody, ułatwia­
jącej uczniom naukę 

łączenia dźwięków.

Godziny biurowe od 9-ej do 2-ej • ——

- U Elâw w Warszawie róg Mwaj i Senaloiskiej.

Ihiói 
zadań aryimetytzayrb
CZĘŚC III. — Cztery 
działania liczbami dowol­
nymi. Liczby wielorakie 
Pojęcie o procentach.
Krótki kurs ułamków.

I powróciła na stałe H 

udziela lekcji muzyki 

Więzienna fc 3. mlnukanla 2.

prał. Ma lláftílloflllfflw raieśti sie otema 
i n łhp iilntlmkiiii Wiuienii fc fi 

drugi dom od BlaWatnego Sklepu ZGODA,

Szkoła mąska 
PIOTRA WERNIKA 

w Płocku, Stary Rynek Na 8. 
przyspasabia uczniów do czterech niższych klas 

~ gimnazjów. ” ...  —
Lekcje rozpoczną się 6 września.

Zapisy przyjmuje i wszelkich informacji udziela 
kancelarja szkoły codziennie.

ładny wyże! 
dobrze wytresowany, za C0Í1, 
przystępną, w Siscieniu, P 
wiat Płocki. WiadoniGŚćjw skl0P 

Kowalskiego.

Wszystkim życzliwym, którzy wzięli udział w oddaniu 
ostatniej posługi drogim nam zwłokom b. p.

ELICJI

■■■■■■■

POLECA --

KsUgainia i skłat mateiialów niśiiiimytli
Edwarda Trautmana Grodzka Jfe 14-

1ii ajkorzystniej kupować i sprzedawać banknoty 

|V ' monety zagraniczne, papiery procento^ 

5 i kupony od obligacji rosyjskich ====5? 

=■=•■ w KANTORZE LOTERJI i WYMIANY =5^ 

NATANA GRAUBARDA 
w Płocku, ul. Tumska Ks 5.

SpiZSÓBŻ IfltGfyjliytll Rady Opiekuńczej: 
Burtowa i Wizna łpmt losów Wďn| i Sastiej loteijj-

I
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